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1841

„To było do prze­wi­dze­nia, że Frau Chri­sti­ne bę­dzie krę­cić no­sem” – po­my­śla­ła sie­dem­na­sto­let­nia Jo­an­ka. A wła­ści­wie Jo­han­na, cór­ka Po­lki imie­niem Ma­rian­ne i nie­miec­kie­go sto­la­rza Kur­ta. Co praw­da ten ostat­ni utrzy­my­wał, iż Ma­rian­ne, bę­dąc miesz­kan­ką Wiel­ko­pol­ski, a ści­ślej mó­wiąc – mia­stecz­ka Ple­szew, jest siłą rze­czy pod­da­ną kró­la pru­skie­go, czy­li Niem­ką. W do­dat­ku od dziec­ka wła­da­ła bie­gle mową oj­czy­stą męża tak samo jak ję­zy­kiem pol­skim. Kurt za­chwy­cił się nią na­tych­miast pod­czas sta­cjo­no­wa­nia w ko­sza­rach, gdzie od­by­wał służ­bę woj­sko­wą. Z otrzy­ma­niem ze­zwo­le­nia na ślub nie miał pro­ble­mu – i tak oto przy­szli ro­dzi­ce Jo­han­ny zna­leź­li się w Me­klem­bur­gii, w miej­sco­wo­ści Ih­len­feld. Ro­dzi­ce pan­ny mło­dej nie byli za­chwy­ce­ni, że je­dy­na cór­ka w gro­ma­dzie chło­pa­ków opusz­cza Ple­szew, że po­ślu­bia Niem­ca, lecz po­go­dzi­li się z lo­sem, pa­mię­ta­jąc sło­wa ka­za­nia ple­szew­skie­go księ­dza, że taki jest los żony: musi iść za mę­żem. Zna­jo­my pa­stor, kie­ru­ją­cy wspól­no­tą ży­ją­cych w oko­li­cy wy­znaw­ców lu­te­ra­ni­zmu, orzekł­by to samo. Ma­rian­ne z Kur­tem za­miesz­ka­li za­tem w Ih­len­fel­dzie, strasz­nej dziu­rze le­żą­cej koło nie­co więk­szej dziu­ry, mia­stecz­ka Neu­en­kir­chen. Wy­da­wa­ło się, że los sprzy­ja mło­dej ro­dzi­nie, gdyż do­bry sto­larz nie­usta­ją­co miał dużo pra­cy, pani Ma­rian­ne Mil­ler co rok znaj­do­wa­ła się w sta­nie bło­go­sła­wio­nym, a że Bóg ją za­szczy­cał ła­ska­wo­ścią, to w nie­wiel­kim dom­ku ra­zem z Jo­han­ną bie­ga­ło ośmio­ro dzie­ci. Wkrót­ce jed­nak w ów do­bro­stan wmie­szał się sza­tan; bo tyl­ko jego pod­szep­ta­mi moż­na było wy­tłu­ma­czyć fakt, iż pan domu co­raz czę­ściej za­glą­dał do kie­lisz­ka. Lecz jesz­cze nie to było naj­gor­sze. Do praw­dzi­wej tra­ge­dii do­szło, gdy spło­nął sto­lar­ski warsz­tat, czy­li źró­dło utrzy­ma­nia ro­dzi­ny Mil­le­rów, któ­ra po tym zda­rze­niu zna­la­zła się pra­wie w nę­dzy. Oj­ciec prze­kli­nał zły los, nie czy­niąc jed­nak nic, by go od­mie­nić. Mat­ka, pró­bu­jąc ja­koś ła­tać do­mo­wy bu­dżet, cho­dzi­ła prać, sprzą­tać, a na­wet piec i go­to­wać u ob­cych lu­dzi, za­bie­ra­jąc ze sobą ją, Jo­an­kę, jed­nak­że wy­na­gro­dze­nie, ja­kie otrzy­my­wa­ła, było kro­plą w mo­rzu po­trzeb. 

– Moja dro­ga Mil­ler, Bóg do­ce­nia uczci­wy wy­si­łek, pro­szę być pew­ną. Ośmie­lę się za­uwa­żyć, że Naj­wyż­szy po­ma­ga tym, któ­rzy dają po­móc so­bie – rze­kła pew­ne­go dnia wy­twor­na, bo­go­boj­na i za­ro­zu­mia­ła Frau Chri­sti­ne We­del z domu Krüger, gdy Jo­an­ka z mat­ką skoń­czy­ły po­rząd­ki w jej domu. – Mam ra­cję, Jo­achi­mie? – ode­zwa­ła się nie­co gło­śniej w kie­run­ku są­sied­nie­go po­ko­ju, by py­ta­nie do­tar­ło do uszu jej męża. 

Mo­gła­by oczy­wi­ście krzyk­nąć, ale po­krzy­ki­wa­nie jako ta­kie nie było prze­ja­wem do­bre­go wy­cho­wa­nia, a Frau We­del nade wszyst­ko chcia­ła ucho­dzić za oso­bę, któ­ra wie, jak zna­leźć się w każ­dej sy­tu­acji. Zło­śli­wi szem­ra­li, że w ten spo­sób pra­gnie, by są­dzo­no, iż na­le­ży do po­rząd­ne­go to­wa­rzy­stwa, znaj­du­ją­ce­go się choć o szcze­bel wy­żej na dra­bi­nie spo­łecz­nej niż gro­no uczci­wych rze­mieśl­ni­ków – a do nich wła­śnie za­li­cza­li się We­dlo­wie na mocy uro­dze­nia i upra­wia­ne­go za­wo­du. Chri­sti­ne spraw­nie kie­ro­wa­ła ro­dzin­ną pie­kar­nią, choć Bo­giem a praw­dą ta­kie obo­wiąz­ki były mę­ską do­me­ną. Ale Jo­achim, rząd­ca nie­wiel­kie­go ma­jąt­ku, przy­ta­ki­wał żo­nie, wi­dząc, jak pro­spe­ru­je in­te­res, czy­li le­piej niż do­brze. Pie­nię­dzy przy­by­wa­ło na tyle, że mo­gli po­słać syna Ka­ro­la na prak­ty­ki za­rów­no do ro­dzi­mych pie­ka­rzy, jak i do zna­mie­ni­tych firm cu­kier­ni­czych w Lon­dy­nie, Pa­ry­żu i wresz­cie Ber­li­nie, al­bo­wiem Ka­ro­lo­wi obrzydł wy­piek po­wsze­dnie­go chle­ba, bu­łek miał po­wy­żej uszu i za­chcia­ło mu się cze­goś wię­cej. „Po­rząd­ny czło­wiek cie­szy się tym, co jest, a tu masz, już nie­mal pań­skie fumy i gry­ma­sy”, „py­cha po­prze­dza upa­dek”, „na­wet naj­lep­sze słod­ko­ści czy pęcz­nie­ją­cy trzos nie po­mo­gą We­dlom wejść na sa­lo­ny ary­sto­kra­cji, a już tym bar­dziej na ce­sar­ski dwór” – szem­ra­li lu­dzie i do­da­wa­li, że czło­wiek po­wi­nien znać swo­je miej­sce w sze­re­gu. 

Ka­rol ja­koś dłu­go nie wra­cał z tego Ber­li­na, nie sły­chać było rów­nież, aby od­niósł spek­ta­ku­lar­ny suk­ces, zbił ma­ją­tek lub był pro­szo­ny na po­lo­wa­nia przez sa­me­go księ­cia. Coś tu­taj było nie w po­rząd­ku; czyż­by pań­stwo We­del roz­pu­ści­li Ka­ro­la, uko­cha­ne dziec­ko, a tak­że swo­ją naj­więk­szą na­dzie­ję? Bo żeby tyle cza­su nie od­wie­dzać ro­dzi­ców? Po­zo­sta­łych krew­nych? Gar­dzić Ih­len­feld­czy­ka­mi, któ­rzy byli, jacy byli, ale sza­no­wa­li swo­ich i w ra­zie po­trze­by nie od­ma­wia­li po­mo­cy? A może Ka­rol We­del za­sma­ko­wał w ha­zar­dzie i prze­pu­ścił wszyst­kie pie­nią­dze? Może za­da­wał się z la­dacz­ni­ca­mi? Mło­da krew nie woda, a wia­do­mo, ja­kie ze­psu­cie pa­nu­je w du­żych mia­stach. Lon­dyn! Pa­ryż! Lu­dziom się za­chcie­wa li­cho wie cze­go! Ih­len­feld­czy­cy nie włó­czy­li się po świe­cie i co, źle im było? Na­tu­ral­nie, zda­rza­ły się nie­szczę­ścia lub do­pu­sty boże, ale tak się dzia­ło wszę­dzie... Te i po­dob­ne my­śli prze­la­ty­wa­ły przez gło­wę Frau Mil­ler i jej cór­ki Jo­han­ny, choć pierw­sza z nich nie­ko­niecz­nie uwa­ża­ła, żeby osie­dla­nie się w in­nych stro­nach niż ro­dzin­ne ob­ra­ża­ło Boga. Ow­szem, jej los nie był te­raz god­ny po­zaz­drosz­cze­nia, lecz przed jego rap­tow­ną od­mia­ną za­zna­ła tro­chę szczę­ścia, zo­ba­czy­ła coś poza Ple­sze­wem i oko­licz­ny­mi wsia­mi. Te­raz usły­sza­ła, jak Jo­achim We­del nie­co pod­nie­sio­nym, ale grzecz­nym to­nem przy­zna­je żo­nie ra­cję. „Choć co to za ga­wę­dy z po­ko­ju do po­ko­ju, zu­peł­nie jak­by nie moż­na było wstać, po­dejść i po­roz­ma­wiać jak czło­wiek z czło­wie­kiem, jak na­ka­zu­je do­bre wy­cho­wa­nie” – my­śla­ła Ma­rian­ne Mil­ler, a ja­kiś zło­śli­wy cho­chlik szep­tał jej do ucha, że może i miesz­kań­cy Ih­len­fel­du nie są wca­le tacy mi­ło­sier­ni, za ja­kich się uwa­ża­ją, ale w tym przy­pad­ku mają ra­cję: We­dlom da­le­ko do ele­ganc­kie­go to­wa­rzy­stwa. Ma­rian­ne Mil­ler była cór­ką, a po­tem żoną rze­mieśl­ni­ków, któ­rych los cięż­ko do­świad­czył i któ­rzy sta­cza­li się w ot­chłań pi­jań­stwa, ale po­sia­da­ła ja­kie ta­kie po­ję­cie o świe­cie i za­szcze­pia­ła je cór­ce. Jo­an­ka tyl­ko chwi­la­mi wy­da­wa­ła się tępa; nie bra­ko­wa­ło jej spry­tu, więc wca­le nie­źle da­wa­ła so­bie radę. Była po­słusz­na, a kie­dy cze­goś nie wie­dzia­ła lub nie była pew­na, co ro­bić, wo­la­ła mil­czeć i ob­ser­wo­wać oto­cze­nie. „Lu­dziom, któ­rzy się wy­chy­la­ją, ury­wa się łeb w pierw­szej ko­lej­no­ści” – du­ma­ła Frau Mil­ler, cze­ka­jąc, aż Chri­sti­ne We­del przy­stą­pi do rze­czy, bo prze­cież nie za­trzy­ma­ła ich w celu wspól­ne­go pi­cia kawy. 

– Tak, Frau We­del? – spy­ta­ła grzecz­nie. 

– Znam wa­szą sy­tu­ację, dro­ga Mil­ler. Do­pil­nu­ję, żeby sza­now­ny mał­żo­nek otrzy­my­wał wię­cej zle­ceń. Pro­szę tyl­ko prze­mó­wić mu do roz­sąd­ku, bo pi­jak ni­g­dzie nie za­grze­je miej­sca – rze­kła Frau We­del, nie­po­tra­fią­ca i na­wet nie­pra­gną­ca owi­jać ni­cze­go w ba­weł­nę. – Dla was wy­sta­ram się o miej­sce go­spo­dy­ni u pa­sto­ra, obec­na za­pa­da bo­wiem na zdro­wiu, więc syn za­bie­ra ją do sie­bie. To pięk­ne, gdy krew­ni się o nas trosz­czą... – Chri­sti­ne We­del we wła­snym prze­ko­na­niu za­bły­snę­ła jako świa­to­wa, a tak­że mi­ło­sier­na dama. 

– W ta­kim ra­zie co ja mam uczy­nić? – Ma­rian­ne Mil­ler też nie lu­bi­ła strzę­pić ję­zy­ka po próż­ni­cy. 

– Ty je­steś Jo­han­na, tak? – Frau We­del spoj­rza­ła na cór­kę Ma­rian­ne. – Dla cie­bie też jest pra­ca... Po­wie­dzia­ła­bym: bar­dzo do­bra pra­ca. 

– No to...

– W Ber­li­nie, u na­sze­go syna Ka­ro­la. Dziew­czy­na jest nie­peł­no­let­nia, więc ro­dzi­ce mu­szą wy­ra­zić na to zgo­dę. Zresz­tą nie ośmie­li­ła­bym się od­ry­wać dziec­ka od bli­skich, ale każ­dy w koń­cu pój­dzie na swo­je, bo ta­kie jest ży­cie – oświad­czy­ła Frau We­del. – Nie ma się cze­mu dzi­wić, Mil­ler. W Ber­li­nie służ­ba jest dro­ga, a nasz ko­cha­ny Ka­rol jest na do­rob­ku, pra­gnie z cza­sem za­ło­żyć wła­sną fir­mę, więc oszczę­dza każ­dy grosz. Na ra­zie pra­cu­je u pew­ne­go cu­kier­ni­ka. Poza tym... Poza tym za­le­ży nam na dys­kre­cji.

– Mło­da pa­nien­ka u sa­mot­ne­go męż­czy­zny? To się nie go­dzi, w żad­nym ra­zie! Na ja­kieś łaj­dac­twa nie dam cór­ki! Dla­te­go dys­kre­cja? Otóż, Frau We­del, lu­dzie i tak się do­wie­dzą, i tak będą plot­ko­wać o wszyst­kim, co jest, a jesz­cze od sie­bie do­ło­żą. Jo­han­na stra­ci re­pu­ta­cję, jak po­tem znaj­dzie­my jej męża? 

– Ka­rol nie jest sa­mot­ny, on... – Chri­sti­ne We­del się za­jąk­nę­ła i Ma­rian­ne po­my­śla­ła na­tych­miast, że syn pra­co­daw­czy­ni pew­nie woli mę­skie to­wa­rzy­stwo i że ona tym bar­dziej nie odda Jo­an­ki na służ­bę u ja­kie­goś so­do­mi­ty. 

– Mowy nie ma, ja­koś damy so­bie radę – rze­kła wo­jow­ni­czo. 

– Ka­rol... Ka­rol oże­nił się nie­daw­no. Ale z pew­nych wzglę­dów wolę, by ten fakt za­cho­wa­no w ta­jem­ni­cy. Jo­han­na mimo mło­de­go wie­ku wy­da­je się roz­sąd­na i nie pa­ple o wszyst­kim na pra­wo i lewo, zga­dza się? 

In­for­ma­cja o ożen­ku Ka­ro­la zmie­nia­ła po­stać rze­czy.

– Na­tu­ral­nie, Frau We­del, moż­na na niej po­le­gać, a przy tym dziew­czy­na jest pra­co­wi­ta. Go­to­wać też po­tra­fi, po­sprzą­ta. 

– To ja bym ją zgo­dzi­ła do po­mo­cy u Ka­ro­la i jego żony. Krzyw­dy mieć nie bę­dzie, na­wet za­osz­czę­dzi na po­sag, do­świad­cze­nie zdo­bę­dzie. Kie­dy Jo­an­ka może je­chać do Ber­li­na? Mło­da pani wy­ma­ga opie­ki i po­mo­cy – mó­wi­ła go­rącz­ko­wo Chri­sti­ne We­del, pod­czas gdy jej słu­żą­ca za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go wcze­śniej ani ona, ani nikt w Ih­len­fel­dzie nie sły­szał o mał­żeń­stwie pana Ka­ro­la. 

Nor­mal­na to rzecz, że ro­dzi­ce ob­wiesz­cza­li ten fakt ro­dzi­nie i są­sia­dom, cheł­piąc się przy tym, jaki uda­ny ma­riaż sta­nie się udzia­łem ich dziec­ka. Za tym szły in­for­ma­cje o da­cie ślu­bu, przy­ję­ciu we­sel­nym, a tak­że za­pro­sze­nia dla go­ści. Tym­cza­sem tu­taj Frau Mil­ler usły­sza­ła su­chą in­for­ma­cję, któ­rą w do­dat­ku mu­sia­ła za­cho­wać dla sie­bie. Chri­sti­ne We­del była czu­ła na punk­cie ho­no­ru i zna­cze­nia ro­dzi­ny, wszyst­ko wy­glą­da­ło za­tem co naj­mniej po­dej­rza­nie. Za­pew­ne sy­na­lek po­sta­wił ro­dzi­ców przed fak­tem do­ko­na­nym, za nic ma­jąc mat­czy­ne i oj­cow­skie bło­go­sła­wień­stwo i bio­rąc za żonę ko­bie­tę po­dej­rza­nej re­pu­ta­cji. Może zo­sta­ła nią dziew­czy­ni­na wy­wo­dzą­ca się z naj­gor­szej bie­do­ty, może na­wet pro­sty­tut­ka? 

– Nic mi nie wia­do­mo o pani Ka­ro­lo­wej – rze­kła Ma­rian­ne.

– Ach, dro­ga Mil­ler, pro­szę się nie oba­wiać. Ko­bie­ta jak każ­da, wy­da­je się uczci­wa. Tyle że Ka­ro­lek mógł zna­leźć lep­szą par­tię. Z po­sa­giem. A toto... Ja­kaś sprze­daw­czy­ni, Po­lecz­ka, któ­rej ro­dzi­ce szu­ka­li szczę­ścia w sto­li­cy, lecz pa­dli ofia­ra­mi za­ra­zy. Po­zna­ła mo­je­go chłop­ca, za­krę­ci­ła się, niby obo­je są w so­bie za­ko­cha­ni, tyl­ko do­sko­na­le wie­my, jak koń­czą ta­kie pary. Bez zgo­dy ro­dzi­ców, po­ta­jem­nie... Sa­mo­wo­la do­brze nie wró­ży, Mil­ler wspo­mni moje sło­wa. – Gry­mas na twa­rzy Chri­sti­ne We­del upew­nił Ma­rian­ne w prze­ko­na­niu, że była na do­brym tro­pie. – No ale sta­ło się, więc moim obo­wiąz­kiem jako mat­ki jest do­pil­no­wa­nie, aby w domu mego syna pa­no­wa­ły ład i dys­cy­pli­na. Ta jego po­ło­wi­ca nie zna się na tym, nie po­tra­fi. W gło­wach im je­dy­nie śmie­chy, żar­ty, prze­ko­ma­rza­nie i oczy­wi­ście amo­ry – roz­ga­da­ła się Frau We­del. 

Ma­rian­ne na­wet się nie zdzi­wi­ła, skąd jej pra­co­daw­czy­ni wie o tym, co się wy­pra­wia w ber­liń­skim domu Ka­ro­la. Ży­cie ją na­uczy­ło, że dla plo­tek, po­gło­sek tu­dzież in­for­ma­cji gra­ni­ce nie ist­nie­ją. Zresz­tą, roz­sąd­nie ro­zu­mu­jąc, syn wpraw­dzie nie po­słu­chał ro­dzi­ców, lecz na pew­no do nich pi­sy­wał, pro­sząc, je­śli nie o wy­ba­cze­nie, to o wspar­cie i zro­zu­mie­nie. Na­gle zno­wu usły­sza­ła Chri­sti­ne We­del, tym ra­zem zwra­ca­ją­cą się do Jo­an­ki z py­ta­niem, kie­dy może wy­ru­szyć do Ber­li­na. Wio­sna w peł­nej kra­sie, więc dy­li­żans spraw­nie po­ko­na dro­gę, kosz­ty po­dró­ży ro­dzi­ce Ka­ro­la bio­rą na sie­bie. 

– Dwóch dni po­trze­bu­ję na uszy­cie su­kien­ki dla Jo­an­ki, w któ­rej bę­dzie cho­dzić do ko­ścio­ła. No i ta­kiej na co dzień, kil­ka far­tusz­ków, buty – wy­li­cza­ła Ma­rian­ne, a Frau We­del od­par­ła, że zgo­da, a je­śli cze­goś za­brak­nie, wte­dy Jo­an­ka po­czy­ni za­ku­py w Ber­li­nie. 

– To ogrom­ne mia­sto, więc na po­cząt­ku mo­żesz się gu­bić. Na­pi­sa­łam Ka­ro­lo­wi co i jak. No i w tej sa­mej ka­mie­ni­cy miesz­ka sta­ra Ber­ta, do­zor­czy­ni. Po­mo­że, po­kie­ru­je, py­taj jej o wszyst­ko. Pie­nią­dze na go­spo­dar­stwo otrzy­masz, bę­dziesz umia­ła się rzą­dzić? 

– Będę! U nas w domu li­czy­my każ­de­go fe­ni­ga przed wy­da­niem! Co jesz­cze mam ro­bić? Sprzą­tać? Go­to­wać? – chcia­ła wie­dzieć sie­dem­na­sto­let­nia Jo­han­na. 

– Pani ci po­wie, a gdy­by nie, to nor­mal­nie, jak w domu. Za­mie­ciesz, ku­rze ze­trzesz, pój­dziesz na ry­nek po spra­wun­ki. Ko­niecz­nie z Ber­tą, ina­czej zgi­niesz mar­nie, bo kup­cy po­zna­ją, żeś nie ber­li­nian­ka, i od razu cię osku­bią. Moja sy­no­wa wyda ci rano dys­po­zy­cje... A może nie. Ra­czej po­le­gaj na so­bie, bo z tego, co sły­sza­łam, mło­da pani to fran­cu­ski pie­sek, cho­ciaż wy­wo­dzi się z naj­zwy­klej­szych, nie­za­moż­nych lu­dzi. – Wy­krzy­wi­ła usta, nie­za­do­wo­lo­na. – I pa­mię­taj, nie plot­kuj, nie ga­daj, co się dzie­je w domu, ro­zu­miesz?

– Tak, Frau We­del. – Jo­an­ka dy­gnę­ła, ca­łu­jąc jed­no­cze­śnie Chri­sti­ne w rękę. 

– Za­tem po­sta­no­wio­ne. W ra­zie cze­go pisz do mnie i do mat­ki. Umiesz pi­sać? 

– Tak, cho­dzi­łam do szko­ły ele­men­tar­nej, mama mnie też uczy­ła po nie­miec­ku i po pol­sku. Czy­ta­łam jej sta­re książ­ki, a pi­sa­nie też ćwi­czy­łam ze spe­cjal­ne­go po­rad­ni­ka... 

– Pol­ski się przy­da do roz­mów z mło­dą pa­nią, bo nie­miec­ki to ona aby-aby... Mo­żesz ją cze­goś na­uczyć, naj­wy­żej ak­cent bę­dzie nie­od­po­wied­ni. Z cza­sem ko­bie­ta po­win­na się wy­ro­bić, ale to już w rę­kach Naj­wyż­sze­go. – Frau We­del wes­tchnę­ła cięż­ko. 

– Jak ma na imię mło­da pani? – ośmie­li­ła za­py­tać mat­ka Jo­an­ki.

– Nie mó­wi­łam? Ka­ro­li­na. Ka­rol i Ka­ro­li­na ład­nie brzmi, ale nie o to w ży­ciu cho­dzi. Szy­kuj się, Jo­han­no! Je­śli będę z cie­bie za­do­wo­lo­na, to nie po­ża­łu­jesz. Znaj­dę też za­trud­nie­nie dla two­je­go bra­ta, może i dla dwóch – roz­ga­da­ła się Chri­sti­ne We­del. – A te­raz pa­kuj się, dziew­czy­no, dy­li­żans bę­dzie po­ju­trze o świ­cie. 

 


.

 


Ber­lin, 20 kwiet­nia roku Pań­skie­go 1841

 

Wiel­ce sza­now­na i uko­cha­na mat­ko!

W pierw­szych sło­wach mo­je­go li­stu do­no­szę, żem zdro­wa, cze­go i Wam ży­czę. Mat­ce mo­jej naj­droż­szej, ojcu memu i bra­ciom. Usil­nie pro­szę o wy­ba­cze­nie, że ślę list do­pie­ro te­raz, ale le­d­wom do­szła do sie­bie po tru­dach po­dró­ży, to mu­sia­łam się wdro­żyć w nowe obo­wiąz­ki. Lu­dzie mó­wią, że jaz­da dy­li­żan­sem nie mę­czy i trwa krót­ko, jed­nak­że moje do­świad­cze­nie temu prze­czy. Do­brze, że Frau Chri­sti­ne We­del oka­za­ła prze­zor­ność, za­pi­su­jąc mnie na jaz­dę do Ber­li­na, bo­wiem oka­zu­je się, że nie moż­na przyjść na sta­cję pocz­to­wą bez uprzed­nie­go po­wia­do­mie­nia. Ko­niecz­nym jest rów­nież za­no­to­wa­nie na­zwi­ska pa­sa­że­rów, ich ba­ga­żu, tra­sy po­dró­ży, sta­cji po­cząt­ko­wej, sta­cji do­ce­lo­wej i wy­so­ko­ści opła­ty. Je­śli po­dej­rze­wa się ko­goś o po­da­nie fał­szy­we­go na­zwi­ska, to eks­pe­dy­tor jest zo­bo­wią­za­ny do spo­rzą­dze­nia osob­ne­go pi­sma. Tak mi wy­ja­śnił pa­stor Holm, star­szy już je­go­mość, nie­mniej świa­tły i życz­li­wy, w któ­re­go to­wa­rzy­stwie prze­pę­dzi­łam kil­ku­dnio­wą jaz­dę. Mi­trę­gą ona była nie­sa­mo­wi­tą, po­mi­mo naj­no­wo­cze­śniej­sze­go po­jaz­du, o czym rów­nież po­in­for­mo­wał pa­stor Holm, któ­ry z uwa­gi na po­wo­ła­nie swe by­wał on­giś w ta­kich mia­stach jak War­sza­wa, Krze­mie­niec i Lon­dyn, mama może so­bie wy­obra­zić? Tra­sy w Kró­le­stwie Kon­gre­so­wym są fa­tal­ne, w An­glii bar­dziej uda­ne, bo­wiem od kil­ku­na­stu lat po­czę­to w Eu­ro­pie bu­do­wać nowe dro­gi bite i mo­sty oraz ulep­szać trak­ty. Pa­stor Holm wie­rzy, że ludz­kość zmie­rza ku wszel­kiej po­pra­wie ży­cia, lecz po­dróż na­sza chwi­la­mi zda­wa­ła się prze­czyć jego sło­wom. 

W dy­li­żan­sie pa­no­wał ścisk i wy­czu­wa­ło się nie­mi­łe za­pa­chy, a to z po­wo­du bra­ku do­stę­pu do wody. Pa­stor Holm po­wie­dział, że i na wodę przyj­dzie czas, że bę­dzie­my jeź­dzić na inne kon­ty­nen­ty szyb­ko oraz w wa­run­kach hi­gie­nicz­nych. Uwa­ża, że my­cie jest po­trzeb­ne dla zdro­wia, a tak­że kom­for­tu wła­sne­go i in­nych. Pa­stor, mimo star­sze­go już wie­ku, jest osob­ni­kiem no­wo­cze­snym, otwar­tym na wsze­la­kie zmia­ny, choć jak cały czas pod­kre­ślał, czło­wiek ma obo­wią­zek dą­że­nia do do­sko­na­ło­ści, a wszyst­ko leży w rę­kach Pana. Za­pew­ne wolą Pana było prze­by­wa­nie w nie­przy­jem­nych opa­rach, do cze­go też się przy­czy­ni­łam, jako że po­rząd­nie się umyć mo­głam do­pie­ro w Ber­li­nie. Naj­gor­sza była jed­nak dość sta­ra pan­na, na oko dwu­dzie­sto­dwu­let­nia, któ­rej wie­ku do­da­wa­ły czer­wo­na bar­wicz­ka na twa­rzy, ja­ko­weś po­ma­dy, dziw­nie rude wło­sy i mdlą­ca per­fu­ma. Pan­na Schmidt ka­za­ła na­zy­wać się Lori, śmia­ła się bez prze­rwy i usi­ło­wa­ła wcią­gnąć w roz­mo­wę to­wa­rzy­szy po­dró­ży. Więk­szość była ocza­ro­wa­na, mimo iż pan­na Lori pach­nia­ła co­kol­wiek nie­przy­jem­nie. Tyl­ko pa­stor Holm uprzej­mie od­ma­wiał, a chwi­la­mi na­wet uci­szał tę nie­przy­jem­ną ko­bie­tę. 

Dzię­ki mo­jej naj­droż­szej ma­mie, a tak­że Frau We­del mia­łam za­pas je­dze­nia i pi­cia, za­tem nie mu­sia­łam ko­rzy­stać z tego, co ofe­ro­wa­no pa­sa­że­rom na sta­cjach pocz­to­wych. Jak się do­wie­dzia­łam od nie­oce­nio­ne­go pa­sto­ra Hol­ma, pocz­thal­te­rzy byli zo­bo­wią­za­ni do­star­czyć po­dróż­nym na każ­dej sta­cji kawę, her­ba­tę, wód­kę, chleb, ma­sło i wę­dli­nę, za od­po­wied­nią, nie­wy­gó­ro­wa­ną opła­tę. Jed­na­ko­woż dla mnie było dro­go, poza tym po­sta­no­wi­łam być oszczęd­ną, za­tem tyl­ko je­den raz sko­rzy­sta­łam i na­pi­łam się her­ba­ty, nie­ste­ty dużo gor­szej, niż pa­rzy naj­droż­sza mama. Zda­rzy­ło się, że raz dy­li­żans wpadł w rów, jed­nak oby­ło się bez wy­wró­ce­nia i zła­ma­nia koła. Je­den z pa­sa­że­rów rzekł, iż na szczę­ście w pań­stwie pru­skim nie ma wie­lu zbój­ców, za­ra­bia­ją­cych na ży­cie na­pa­da­niem na po­dróż­nych, co sam kie­dyś prze­żył gdzieś na ru­bie­żach wschod­nich. Niech dro­ga mama się nie oba­wia; nie we­szłam w żad­ną za­ży­łość z pan­ną Lori Schmidt, na­to­miast z pa­sto­rem po­że­gna­łam się uprzej­mie. Za­pew­nił, że za­wsze mogę li­czyć na jego życz­li­wość, i dał mi swój ad­res w Ber­li­nie, choć dużo po­dró­żu­je, więc prze­by­wa tam nie­czę­sto, ale w ra­zie po­trze­by mam się zwró­cić do jego żony. 

Do­tar­li­śmy wresz­cie do Ber­li­na, a wte­dy pa­stor Holm za­cze­kał, aż ja­kaś gru­ba jej­mość na sta­cji po­czę­ła wo­łać za Jo­han­ną Mil­ler, czy­li za mną. Była to jej­mość Ber­ta. Do ka­mie­ni­cy, gdzie miesz­ka­nie wy­naj­mo­wał mój pra­co­daw­ca, pan Ka­rol We­del, uda­ły­śmy się pie­szo, jako że nie było to da­le­ko. Ber­lin to za­iste wiel­ko­pań­skie mia­sto, pięk­ne i ogrom­ne, od razu mnie oszo­ło­mi­ło. Wpraw­dzie na jezd­niach znaj­do­wa­ły się nie­czy­sto­ści koń­skie, za to do­mom nic nie mo­głam za­rzu­cić. Wszyst­kie wy­kwint­ne­go wy­glą­du oraz sta­ran­nie utrzy­ma­ne. Co praw­da, jej­mość Ber­ta uty­ski­wa­ła na brud i na ha­łas, ale za­uwa­ży­łam jeno to dru­gie. Stra­ci­łam pra­wie gło­wę od wrza­sków, na­wo­ły­wań i roz­ka­zów, ja­kich nie szczę­dzą so­bie ber­liń­czy­cy. Wiel­ka to od­mia­na po ci­chym Ih­len­fel­dzie, gdzie na­wet od­gło­sy po­lo­wań czy ja­ko­wychś jar­mar­ków brzmia­ły ci­cho i do­stoj­nie. 

Ber­ta po­wta­rza­ła, iż do mia­sta przy­by­wa­ją wciąż nowi lu­dzie, po­szu­ku­jąc lep­sze­go losu, a sku­tek jest taki, że pa­nu­ją w nim brud i co­raz więk­szy nie­po­rzą­dek. Od­par­łam re­zo­lut­nie, że ina­czej by nie zbu­do­wa­no Ber­li­na, lecz ko­bie­ci­na ka­za­ła mi za­milk­nąć i ze­zo­wa­ła na mnie nie­przy­chyl­nie. 

– Pa­nien­ce w tym wie­ku i zgo­dzo­nej na po­słu­gi nie wy­pa­da mó­wić w ten spo­sób. Dość, że sam Ka­rol We­del też nie­ro­do­wi­ty ber­liń­czyk. A jed­nak Nie­miec jak się pa­trzy. A ta jego... No...

– Żona? Po­dob­no Po­lka?

– Nie po­dob­no, lecz na pew­no, choć wia­ry jest na­szej. A czy żona... Tego to ja nie wiem, choć żyją jak mał­żeń­stwo, jed­nak lu­dzie opo­wia­da­ją roz­ma­ite rze­czy. Prze­stań, pan­na, mnie brać na spyt­ki, bom ja nie plot­ka­ra prze­cież. To­bie też ra­dzę trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi, ro­bić, co każą, po to je­steś. Ja sprzą­tam ka­mie­ni­cę, a u pana We­dla raz w ty­go­dniu ro­bię grun­tow­ne po­rząd­ki. Do­brym jest, że mło­dej pani nie w gło­wie go­spo­dar­stwo, głu­piut­ka się zda­je, więc czy­nię, jak mi wy­god­nie. Ale też źle, gdy nie ma kon­kret­nych wska­zó­wek. Tom się roz­ga­da­ła, a patrz, pan­na: je­ste­śmy na miej­scu. Kie­ruj się na pra­wo. – Jej­mość Ber­ta otwo­rzy­ła ma­syw­ne drzwi miesz­ka­nia na par­te­rze. Krzyk­nę­ła w głąb, że je­ste­śmy, ona i pa­nien­ka Jo­han­na Mil­ler, któ­rą pan za­pew­ne wpro­wa­dzi w obo­wiąz­ki. Otwo­rzy­ły się ja­kieś drzwi i oto zo­ba­czy­łam mo­je­go chle­bo­daw­cę. Mama mó­wi­ła, że pan Ka­rol We­del ma dwa­dzie­ścia osiem lat, ale ja wi­dzę, że z po­wo­du ob­fi­te­go za­ro­stu wy­glą­da po­waż­niej. Wzro­stu jest śred­nie­go, sza­re oczy (a może nie­bie­skie?) pa­trzą ba­daw­czo i za­ra­zem ła­god­nie. Po grzecz­nym po­wi­ta­niu, wy­py­ta­niu o zdro­wie ro­dzi­ców oraz po­go­dę w Ih­len­fel­dzie pan Ka­rol po­pro­sił Ber­tę, żeby po­ka­za­ła mi roz­kład po­miesz­czeń, a tak­że służ­bów­kę, gdzie będę spa­ła. Oka­za­ła się ma­lut­kim po­ko­ikiem w ku­chen­nej wnę­ce, co mnie cał­kiem ukon­ten­to­wa­ło. Mój pierw­szy wła­sny kąt w ży­ciu!

– Gdy­by Ber­ta była taka do­bra i po­szła rano z Jo­an­ką na ry­nek, po­ka­za­ła, jak się robi za­ku­py. Póź­niej, jak się u nas sprzą­ta, a przed­tem Jo­an­ka przy­go­tu­je śnia­da­nie. Pani Ka­ro­li­na za­dzwo­ni, wte­dy jej przy­nieść, świe­ża kawa też ma być – mó­wił Ka­rol We­del, a mnie to ude­rzy­ło, gdyż wpro­wa­dza­nie do do­mo­wych obo­wiąz­ków i pie­cza nad nimi na­le­żą wszak do pani domu. Za­py­ta­łam o to Ber­ty, gdy zo­sta­ły­śmy już same. 

– Mó­wi­łam prze­cie, że pani Ka­ro­li­na nie lubi go­spo­dar­stwa. Stro­ić się ow­szem, pa­trzeć w zwier­cia­dło to chęt­nie. Poza tym się spo­dzie­wa. Co tak pa­trzysz, pan­na? Pani We­del jest w bło­go­sła­wio­nym sta­nie i tyl­ko pa­trzeć roz­wią­za­nia. Mło­da je­steś, ale w tym miej­scu mu­sisz mieć ja­kieś po­ję­cie o tych spra­wach. To nie klasz­tor, to ży­cie, choć pil­nuj re­pu­ta­cji – roz­ga­da­ła się Ber­ta, aby w koń­cu po­wie­dzieć, że mam być go­to­wa na szó­stą rano. Cóż wię­cej mogę na­pi­sać mo­jej naj­droż­szej ma­mie. By­łam go­to­wa, ko­niecz­ne za­ku­py zo­sta­ły zro­bio­ne, a pan We­del prze­zor­nie zo­sta­wił pie­nią­dze na sto­li­ku w przed­po­ko­ju, do­łą­cza­jąc kart­kę, na któ­rej wy­li­czył, ile trze­ba mię­sa, jaka śmie­ta­na, gdzie jaj­ka i temu po­dob­ne. Zno­wu mnie ude­rzy­ła obo­jęt­ność pani domu na te rze­czy, ale nie było to moją spra­wą, choć cie­ka­wość mnie pa­li­ła, tego nie ukry­wam. Od­wa­ży­łam jesz­cze za­py­tać Ber­ty, czy żona pana Ka­ro­la jest ład­na. Pew­nie tak, ina­czej jak tłu­ma­czyć jego od­da­nie oraz tro­skę? Gru­ba jej­mość prych­nę­ła, iż wkrót­ce sama się prze­ko­nam. 

– Wiel­ka­noc­ne świę­ta nie­daw­no mi­nę­ły, tym­cza­sem w domu pra­wie nic... Bo pani źle się czu­ła i nie mia­ła gło­wy do urzą­dza­nia – za­koń­czy­ła, a ja się upew­ni­łam, że Frau Ka­ro­li­na We­del jest przez nią co naj­mniej nie­lu­bia­na. Sama się co do jej oso­by prze­ko­na­łam, gdyż le­d­wo wró­ci­łam do miesz­ka­nia, le­d­wo zja­dłam skib­kę chle­ba i za­mia­ro­wa­łam wziąć się do po­rząd­ków, to usły­sza­łam dzwo­nek z sy­pial­ni. 

– Mil­ler bę­dzie ła­ska­wa przy­nieść świe­żej kawy – do­biegł mnie głos spod bal­da­chi­mu łóż­ka. – Jak Mil­ler ma na imię? Jo­han­na? Tu­szę, że ro­bisz do­bry na­pój. Idź, cze­kam. Po­słu­cha­łam i wró­ci­łam do sy­pial­ni, a na tacy stał nie tyl­ko im­bryk z kawą, ale i dzba­nu­szek ze śmie­tan­ką (dzię­ku­ję mo­jej naj­droż­szej ma­mie, że mnie na­uczy­ła za­pie­kać ko­żu­szek na wierz­chu), i ta­le­rzyk z ro­ga­li­ka­mi, a na spodecz­ku obok kon­fi­tu­ry z wi­śni, któ­re zna­la­złam w spi­żar­ce i któ­re usma­ży­ła Ber­ta.

– A mój Ka­ro­lek bar­dzo jej po­ma­gał – po­wie­dzia­ła pani Ka­ro­li­na, gdy zo­ba­czy­ła kon­fi­tu­rę. – Do­sma­czał, cu­kru wsy­pał w sam raz, pil­no­wał tem­pe­ra­tu­ry. W ogó­le mąż ma ja­kiś za­mysł do kuch­ci­ko­wa­nia, do pie­cze­nia, rzad­ko spo­ty­ka­ny u płci brzyd­kiej – roz­ga­da­ła się dama zaj­mu­ją­ca obec­nie miej­sce w fo­te­lu przy ma­łym sto­li­ku. Wte­dy mo­głam się przyj­rzeć ko­bie­cie, o któ­rej Frau Chri­sti­ne We­del mó­wi­ła z nie­chę­cią, a jej­mość Ber­ta z jesz­cze więk­szą, im­pu­tu­jąc w pół­słów­kach, że ta nie­wia­sta ślu­bu z Ka­ro­lem nie wzię­ła. Mło­da pani jest mi­zer­nej po­stu­ry, chu­da jak szcza­pa, choć ma też wy­dat­ny brzuch, ozna­kę ry­chłe­go roz­wią­za­nia. Pro­szę, niech dro­ga mama się nie gnie­wa, że o tym wspo­mi­nam, ale pra­cu­jąc w obec­nym miej­scu, mu­szę być obe­zna­na z tymi rze­cza­mi. Wiem tyle, ile jest ko­niecz­ne, a moje za­in­te­re­so­wa­nia są zgo­ła in­nej na­tu­ry, tak jak przy­stoi pan­nie w moim wie­ku. Wra­ca­jąc do Frau Ka­ro­li­ny We­del, to jest pie­go­wa­ta jak in­dy­cze jajo, cera nie­wie­le, jed­nak dzio­ba­ta, wło­sy ma rzad­kie i nie­okre­ślo­nej bar­wy i do­praw­dy nie ro­zu­miem, co pan Ka­rol We­del w niej zo­ba­czył. Choć przy­zna­ję, los ją ob­da­rzył pięk­ny­mi zę­ba­mi, więc gdy się uśmiech­nie, wte­dy jak­by wze­szło słoń­ce. Po­rząd­nej ko­bie­cie jed­nak nie przy­stoi cią­głe prze­glą­da­nie się w lu­ster­ku, jak to czy­ni pani Ka­ro­li­na, ani przy­mie­rza­nie no­wych su­kie­nek. Raz nie­chcą­cy zo­ba­czy­łam, jak pod­kre­śla oczy ołów­kiem, z ko­lei po­licz­ki ja­ko­wąś bar­wicz­ką. Na co dzień sen­na i jak­by otę­pia­ła, oży­wia się, gdy usły­szy głos męża, i za­czy­na­ją się żar­ty, śmie­chy oraz we­so­łe roz­mo­wy. Po­wiem ma­mie w za­ufa­niu, że obo­je czę­sto za­my­ka­ją się w sy­pial­ni, w bia­ły dzień! Do­praw­dy nie wiem, kie­dy pan Ka­rol pra­cu­je, jak za­do­wa­la zwierzch­ni­ka, a jest nim po­noć naj­lep­szy cu­kier­nik w Ber­li­nie. Jed­nak wy­star­cza na skrom­ne, lecz po­rząd­ne utrzy­ma­nie domu, na suk­nie dla pani Ka­ro­li­ny, wresz­cie na pen­sję dla mnie. 

Naj­droż­sza mamo, sły­szę głos pana We­dla, za­pew­ne chce wy­dać mi dys­po­zy­cje na ju­tro. To­też koń­czę pi­sa­nie proś­bą, żeby mama prze­ka­za­ła sto­sow­ne in­for­ma­cje Frau Chri­sti­ne We­del. Pro­szę rzec, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, tyl­ko nie wiem, co mia­ła­bym jej po­wie­dzieć, więc zo­sta­wiam to dro­giej ma­mie. 

Za­sy­łam wy­ra­zy sza­cun­ku oraz szcze­rej mi­ło­ści dla Was, mamo, dla oj­czul­ka i bra­ci.

Szcze­rze od­da­na cór­ka

Jo­han­na Mil­ler


.

 


Ber­lin, 1 lip­ca roku Pań­skie­go 1841

Sza­now­na i uko­cha­na mat­ko!

Do­no­szę, żem w do­brym zdro­wiu, cze­go i Wam wszyst­kim ży­czę. Otrzy­ma­łam oba li­sty od mamy, za co bar­dzo dzię­ku­ję. W obu są po­ła­jan­ki i na­po­mnie­nia, a w dru­gim mama pyta, dla­cze­go zwle­kam z od­po­wie­dzią, czyż­bym się ob­ra­zi­ła? Jak­że­bym śmia­ła! Na ko­bie­tę, któ­ra wy­da­ła mnie na świat i pra­gnie je­dy­nie mego do­bra? Przez myśl mi to nie prze­szło, żeby na mamę się ob­ra­zić. Póź­nym wie­czo­rem, gdy koń­czę swo­ją pra­cę, je­dy­ne, do cze­go je­stem zdol­na, to do za­śnię­cia ka­mien­nym snem, a przed szó­stą rano wo­ła­ją mnie obo­wiąz­ki. Nie­daw­no ich przy­by­ło, ale o tym za chwi­lę. Naj­pierw prze­pra­szam, że zbłą­dzi­łam, plot­ku­jąc o mło­dej pani. Ma mama słusz­ność: nie wy­gląd świad­czy o war­to­ści czło­wie­ka, nie mnie są­dzić o tym, jak żyją inni, i wresz­cie do­bra słu­żą­ca nie ob­ga­du­je swo­ich chle­bo­daw­ców, gdyż to urą­ga wszel­kim za­sa­dom przy­zwo­ito­ści. Zgrze­szy­łam pu­sto­tą, ale pro­szę mieć na wzglę­dzie mój mło­dy wiek i to, żem pierw­szy raz w wiel­kim mie­ście, w do­dat­ku w nie­zwy­czaj­nych wa­run­kach. Pro­szę so­bie wy­sta­wić choć­by nad­je­cha­nie i obec­ność do­dat­ko­we­go go­ścia w domu, któ­rym jest przy­ja­ciół­ka mło­dej pani We­del, rów­nież no­szą­ca wdzięcz­ne imię Ka­ro­li­na. Pani We­del zwra­ca się do niej „ko­cha­na Ka­ru­siu”, a raz nie­chcą­cy usły­sza­łam, jak obie wspo­mi­na­ją mło­de lata spę­dzo­ne na pen­sji w Pol­sce. Otóż pan­na Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska uro­dzi­ła się w Świe­bo­dzi­nie jako cór­ka fa­bry­kan­ta suk­na, póź­niej ro­dzi­na za­miesz­ka­ła w Zgie­rzu, a cór­kę po­sła­no w celu kształ­ce­nia do War­sza­wy i tam za­przy­jaź­ni­ła się z mło­dą pa­nią. Pan­na Wi­śniow­ska pę­dzi­ła do­stat­nie i spo­koj­ne ży­cie, pod­czas gdy jej przy­ja­ciół­ka mu­sia­ła szu­kać lep­sze­go losu hen, da­le­ko, i przez to zna­la­zła się w Ber­li­nie. Niech mama nie są­dzi, że mi w gło­wie plot­ki, jed­nak­że mama sama pyta, jak mi się żyje, jak się przed­sta­wia pra­ca w domu We­dlów, a wresz­cie oby­dwie Ka­ro­li­ny mó­wi­ły mi o so­bie, pro­sząc z na­ci­skiem, bym wszyst­ko do­brze za­pa­mię­ta­ła. 

– Na­sza ro­dzi­na bę­dzie kie­dyś sław­na, a ty, Jo­an­ko, za­świad­czysz o jej skrom­nych, lecz uczci­wych po­cząt­kach – po­wta­rza­ła mło­da pani We­del, spo­glą­da­jąc z nie­ja­kim stra­chem na swój wiel­ki brzuch. 

Pan­na Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska przy­ta­ki­wa­ła jej za­pa­mię­ta­le i z chi­cho­tem. Przed­tem wy­pi­ły po kie­lisz­ku li­kie­ru, jed­nak nie to wpły­nę­ło na ga­da­tli­wość obu dam, a dwie fi­li­żan­ki na­pit­ku zwa­ne­go cze­ko­la­dą. 

– Zro­bio­na jest z zia­ren ka­ka­ow­ca, może przy­jąć kształt wdzięcz­nych ta­bli­czek, któ­re ku­pu­je się w skła­dach, ale ja lu­bię, gdy mój Ka­rol przy­rzą­dzi mi go­rą­cą cze­ko­la­dę we­dług wła­sne­go po­my­słu, gorz­ką, a przy tym słod­ką, z do­dat­kiem cu­kru i wa­ni­lii... Od razu le­piej się po niej czu­ję – mó­wi­ła żona (albo, jak ga­da­ją nie­któ­rzy, nie-żona) pana We­dla. 

– Ja zwy­czaj­nie znaj­du­ję w so­bie stan upi­cia, niech się scho­wa­ją wszyst­kie na­lew­ki – wtó­ro­wa­ła pan­na Ka­ro­li­na. 

– Bo też Ka­rol opo­wia­da, że ka­ka­owe ziar­na wy­ko­rzy­sty­wa­ły ple­mio­na In­dian Ma­jów do pro­duk­cji na­po­ju dla naj­bo­gat­szych o na­zwie Xo­co­ca­lit. Pito go rów­nież pod­czas mo­dłów i od­praw ry­tu­al­nych. Mój mąż łak­nie i szu­ka wie­dzy, oso­bli­wie tej prak­tycz­nej do­da­jąc, że świa­tem bę­dzie wkrót­ce rzą­dzić cze­ko­la­da – od­po­wie­dzia­ła pani We­del. Chcia­ła mó­wić da­lej, ale się za­krztu­si­ła i po­czę­ła kasz­leć. Z przy­kro­ścią spo­strze­głam w ką­ci­kach jej ust kro­ple krwi. Pan­na Wi­śniow­ska za­krząt­nę­ła się koło przy­ja­ciół­ki, roz­pi­na­jąc gu­zi­ki jej bluz­ki i pro­wa­dząc do sy­pial­ni, a mi na­ka­zu­jąc przy­nie­sie­nie wody oraz uda­nie się po le­ka­rza czy choć­by fel­cze­ra, gdyż jej zda­niem nie wy­glą­da to do­brze, w do­dat­ku ten stan bło­go­sła­wio­ny... 

– Doj­dę do sie­bie, kie­dy bę­dzie po wszyst­kim, ale te­raz chęt­nie od­pocz­nę – raź­no oznaj­mi­ła mło­da pani. Na­ka­za­ła mi jesz­cze po­my­cie na­czyń i stra­ci­ła przy­tom­ność. Pan­na Wi­śniow­ska i ja przy­stą­pi­ły­śmy do cu­ce­nia, a pan wie­czo­rem za­we­zwał jed­nak le­ka­rza, któ­ry jak to me­dy­cy mają w zwy­cza­ju, po­wie­dział to, co każ­dy wie. Stan cho­rej jest po­waż­ny, trze­ba za­dbać o do­bry sen i od­po­czy­nek, lek­ko­straw­ne po­ży­wie­nie, cze­ko­la­da? Też nie za­wa­dzi, a resz­ta w rę­kach Boga. Cóż mogę na­pi­sać, dro­ga mamo? Pan We­del nie usta­wał w sta­ra­niach, przy­rzą­dza­jąc dla żony sło­do­wy sy­rop na ka­szel, a tak­że spe­cjal­ne kar­mel­ki lecz­ni­cze. Pani Ka­ro­li­na We­del mimo opie­ki i tro­ski mia­ła się co­raz go­rzej, więc po­czę­ła spę­dzać dnie w sy­pial­ni, pod­czas gdy pan­na Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska prze­ję­ła ster rzą­dów w domu. Mimo mło­de­go wie­ku i bra­ku mał­żeń­skie­go do­świad­cze­nia ra­dzi­ła so­bie wca­le do­brze, na­wet pan We­del stwier­dził, że uro­dzo­na z niej or­ga­ni­za­tor­ka. Przy­jem­nie było pa­trzeć, jak wcho­dzi rano do kuch­ni i raź­nym gło­sem wy­da­je po­le­ce­nia, spy­taw­szy, czy po­przed­nie zo­sta­ły wy­ko­na­ne. Sło­wo daję, śmia­ło mo­gła­by do­wo­dzić woj­skiem! Mnie to nie wa­dzi­ło, sama bo­wiem lu­bię ład i po­rzą­dek, ale sta­ra Ber­ta na­rze­ka­ła na pa­no­sze­nie się cu­dzo­ziem­ki, co to przy­je­cha­ła do ob­cych i rzą­dzi się jak sza­ra gęś. Kie­dy po­wie­dzia­łam de­li­kat­nie, że uprzed­nio mia­ła za złe mło­dej pani brak za­in­te­re­so­wa­nia spra­wa­mi domu, jej­mość od­burk­nę­ła coś o sta­ro­ści, któ­ra nie zno­si zmian. Jed­nak­że co­raz więk­sza ko­mi­ty­wa mię­dzy pa­nem domu a pan­ną Ka­ro­li­ną, ich usta­wicz­ne po­gwar­ki w sa­lo­nie przy za­sło­nię­tych sto­rach już mi nie przy­pa­dły do gu­stu, gdyż wy­czu­wa­łam w nich coś nie­wła­ści­we­go. Mama mi na­ka­za­ła nie oce­niać in­nych, nie wściu­biać nosa w cu­dze spra­wy, za­sto­su­ję się za­tem do tych za­le­ceń, jako że mnie nic nie gro­zi, a pra­cę u pana We­dla wiel­ce so­bie ce­nię. 

Te­raz na­pi­szę naj­waż­niej­sze: pięt­na­ste­go czerw­ca pani Ka­ro­li­na We­del po­wi­ła syna, któ­re­mu nada­no imio­na Emil Al­bert. Pan Ka­rol sza­lał ze szczę­ścia, choć prze­pla­ta­ło się ono z tro­ską o stan mał­żon­ki. Naj­droż­sza mamo, mat­ka Emi­la słab­nie z go­dzi­ny na go­dzi­nę i po­zo­sta­ło nam tyl­ko się mo­dlić oraz po­kła­dać na­dzie­ję w Opatrz­no­ści, że wie, co czy­ni. 

Koń­czę tym­cza­sem pi­sa­nie, al­bo­wiem mu­szę do­pil­no­wać, czy mam­ka kar­mi na­le­ży­cie ma­łe­go Emil­ka. Na­tu­ral­nym było od po­cząt­ku, iż pani Ka­ro­li­na nie da rady zaj­mo­wać się dziec­kiem, stąd pan Ka­rol przy wy­dat­nej po­mo­cy pan­ny Wi­śniow­skiej, a tak­że sta­rej Ber­ty wy­szu­kał w spe­cjal­nym kan­to­rze mam­kę, któ­ra jed­nak lek­ce so­bie waży obo­wiąz­ki. Przy­zna­ję, ob­ser­wu­jąc to wszyst­ko, że opie­ka nad nie­mow­lę­ciem jest uciąż­li­wa, ale ta­kie są dzie­ci i mam­ka po­win­na o tym wie­dzieć. 

Za­sy­łam wy­ra­zy do­zgon­ne­go uczu­cia dla mamy i ca­łej ro­dzi­ny.

Wa­sza od­da­na cór­ka 

Jo­han­na Mil­ler
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– Pro­sić, sko­ro się uparł. Co praw­da, my tu z Gu­ciem i Fry­de­ry­kiem gra­my w pre­fe­ran­sa, ale niech Jo­an­ka wpro­wa­dzi – po­wie­dział Ka­rol We­del, ocie­ra­jąc pot z czo­ła, a jego go­ście spoj­rze­li py­ta­ją­co.

– Pre­fe­rans to, jak­by rzec, jest gra dla dziad­ków, jed­nak­że przy­znać mu­szę, że z pa­nem Ka­ro­lem zro­bi­ła się z tego przed­nia roz­ryw­ka – po­zwo­lił so­bie sko­men­to­wać pięt­na­sto­let­ni Gu­staw Ger­lach, a rok młod­szy od nie­go Fry­de­ryk Pulss ro­ze­śmiał się grom­ko.

– Sza­now­ny go­spo­darz gu­stu­je w na­szym to­wa­rzy­stwie, cze­go za­tem chcieć wię­cej? – rzekł przy­mil­nie. – Pan li­czysz so­bie dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, je­śli do­brze pa­mię­tam, a my w wie­ku jesz­cze uczniow­skim, do­pie­ro w za­wo­dzie ter­mi­nu­je­my, jed­nak los prze­waż­nie wie, co robi. Ko­le­go Gu­sta­wie, wyjdź­my i daj­my po­roz­ma­wiać panu Ka­ro­lo­wi z go­ściem. Kto to wła­ści­wie jest, je­śli moż­na spy­tać?

– Nie­ja­ki Ro­bert Wi­śniow­ski, brat tej... No, pan­ny Ka­ro­li­ny, przy­ja­ciół­ki nie­boszcz­ki – rzekł nie­chęt­nie Ka­rol We­del, po­cie­ra­jąc ner­wo­wo bro­dę. Była wca­le spo­ra, przez co jej wła­ści­ciel wy­glą­dał znacz­nie po­waż­niej, niż wska­zy­wa­ła jego me­try­ka. – Zo­stań­cie, pro­szę. Bę­dzie­cie świad­ka­mi w ra­zie cze­go. Nikt tu nie chce ukrzyw­dzić pan­ny Wi­śniow­skiej – za­koń­czył, a go­ście po­pa­trzy­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo, po czym po­sła­li współ­czu­ją­ce spoj­rze­nie go­spo­da­rzo­wi. 

Wszyst­kie wró­ble na da­chach ca­łe­go Ber­li­na ćwier­ka­ły o smut­ku pana We­dla, w jaki po­padł on po śmier­ci żony. Za­wód swój upra­wiał su­mien­nie, zo­sta­wał w ro­bo­cie po go­dzi­nach, na te­mat cze­ko­la­dy ma­ją­cej wkrót­ce rzą­dzić świa­tem mógł roz­pra­wiać bez prze­rwy, ale każ­dy, kto miał ja­kie ta­kie po­ję­cie o psy­chi­ce ludz­kiej, orien­to­wał się, że uciecz­ka w pra­cę sta­no­wi w jego przy­pad­ku nie­zbyt uda­ny exo­dus przed ża­ło­bą. Na próż­no mą­dre nie­wia­sty z pa­ra­fii lu­te­rań­skiej tłu­ma­czy­ły, że sko­ro Wszech­moc­ny tak chciał, to trze­ba przy­jąć po­kor­nie Jego wolę; a poza tym sza­now­ny pan Ka­rol ma syn­ka, któ­rym musi się za­jąć i któ­re­go na­le­ży wy­cho­wać na po­rząd­ne­go czło­wie­ka. Co praw­da, opie­ka nad dzieć­mi jest do­me­ną ko­biet, więc nie od rze­czy by­ło­by, gdy­by oże­nił się po­now­nie, życz­li­we pa­ra­fian­ki chęt­nie ro­zej­rzą się za od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką, uczci­wą Niem­ką z po­rząd­ne­go domu. Ka­rol We­del słu­chał uprzej­mie i po­ta­ki­wał gło­wą, po­wta­rza­jąc, że na wszyst­ko przyj­dzie pora, a na­stęp­nie że­gnał się uprzej­mie i szedł do swo­ich spraw. Nie prze­ja­wiał ocho­ty do ży­cia, ja­kie przy­stoi po­rząd­ne­mu czło­wie­ko­wi, za to za­przy­jaź­nił się z dużo młod­szy­mi od sie­bie Gu­sta­wem Ger­la­chem i Fry­de­ry­kiem Puls­sem. Emil­kiem zaj­mo­wa­ła się głów­nie pan­na Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska przy po­mo­cy słu­żą­cej Jo­han­ny Mil­ler. 

– Usza­no­wa­nie. Po­zwo­li pan, że przy­stą­pię od razu do rze­czy – roz­legł się ener­gicz­ny głos. – Nie od­po­wia­dasz pan na na­sze li­sty, a Ka­ro­li­na raz tyl­ko na­pi­sa­ła, iż wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Wy w Ber­li­nie poj­mu­je­cie po­rzą­dek, uczci­wość, jak rów­nież przy­zwo­itość ina­czej niż resz­ta lu­dzi. Czyż­by­ście byli na spe­cjal­nych pra­wach? Pru­sa­cy za­wsze no­si­li wy­so­ko gło­wy i uwa­ża­li się za lep­szych od in­nych, nie­praw­daż? Oj­ciec chciał wy­kre­ślić Ka­ru­się z ro­dzi­ny. Trak­to­wać ją, jak­by umar­ła! Jed­nak na­sza dro­ga mat­ka upa­dła mu do stóp, tłu­ma­cząc, że dziew­czy­na jest z na­szej krwi i tak się nie go­dzi, i trze­ba spró­bo­wać prze­mó­wić jej do ro­zu­mu. Że może ja­kieś zgro­ma­dze­nie ze­chce ją przy­jąć, choć... 

– Sio­stra pana nie mówi tak dużo, na­to­miast pan ga­dasz za czte­rech. Pan­na Ka­ro­li­na żyje, jak uwa­ża, a przy­je­cha­ła do nas z wła­snej woli jako przy­ja­ciół­ka mo­jej, świeć, Pa­nie, nad jej du­szą, żony. Obec­nie po­ma­ga w go­spo­dar­stwie, bo sam nie po­do­łał­bym, więc wdzięcz­ny je­stem nie­skoń­cze­nie i nie za­po­mnę jej za­sług.

Ro­bert Wi­śniew­ski aż za­po­wie­trzył się z gnie­wu.

– Je­śli sza­now­ny pan Ka­rol bar­dziej waży sło­wa, to na pew­no nie w tej chwi­li! Moja sio­stra, otrzy­maw­szy list od pań­skiej mał­żon­ki, po pro­stu ucie­kła z domu! Może i mia­ła ja­kieś tam oszczęd­no­ści, ale toż to wstyd i hań­ba, żeby mło­da pan­na po­dró­żo­wa­ła bez opie­ki, nie­odwo­łal­nie nisz­cząc so­bie re­pu­ta­cję. A te­raz? Miesz­ka z sa­mot­nym męż­czy­zną pod jed­nym da­chem, co, jak są­dzę, na­wet w Ber­li­nie zda­rza się rzad­ko – mó­wił z za­pal­czy­wo­ścią, le­d­wo ła­piąc od­dech. 

– Jest do­ro­sła i peł­no­let­nia. Pod moim da­chem miesz­ka rów­nież słu­żą­ca. A do­zor­czy­ni po­ma­ga przy cięż­szych pra­cach – od­parł su­cho go­spo­darz i wbrew so­bie spiekł raka, cze­go nie ukry­ła na­wet ob­fi­ta bro­da. 

Gu­staw z Fry­de­ry­kiem za­strzy­gli usza­mi, na­to­miast Ro­bert z na­gła zmie­nił front. Prze­mó­wił te­raz bła­gal­nym to­nem, pro­sząc o moż­li­wość za­mie­nie­nia kil­ku słów z sio­strą. 

– Wi­śniow­scy ze Zgie­rza są po­rząd­ną ro­dzi­ną, uczci­wą, sza­no­wa­ną w ca­łej oko­li­cy. I przyj­mą zbłą­ka­ną owcę, choć lu­dzie będą ga­dać. Każ­dy jed­nak ja­kiś krzyż dźwi­ga, więc... Spy­taj pan Ka­ru­si, czy ze­chce wy­słu­chać bra­ta, ko­cha­ją­ce­go ją nad ży­cie mimo wszyst­ko... – Mó­wił bez ustan­ku, więc Ka­rol We­del wy­szedł z sa­lo­nu już choć­by po to, by uciec od tego po­to­ku słów. 

Ni­g­dy nie prze­pa­dał za ga­dul­stwem sta­no­wią­cym głów­ną ak­tyw­ność wie­lu lu­dzi. Sam był czło­wie­kiem kon­kret­nym, dla któ­re­go li­czy­ły się czy­ny, nie sło­wa, a już zwłasz­cza te nie­ma­ją­ce żad­nej war­to­ści. Tyl­ko ostat­nio się za­plą­tał w ży­cio­wych kom­pli­ka­cjach po śmier­ci uko­cha­nej Ka­ro­lin­ki. Coś mu­siał po­cząć ze swo­im by­tem, je­śli nie dla sie­bie, to dla Emil­ka, ale na ra­zie nie miał po­ję­cia, co i w jaki spo­sób. Jed­nak­że kwe­stia pan­ny Wi­śniow­skiej... 

– Sio­stra pań­ska oświad­czy­ła, że wia­do­ma jest jej spra­wa, z któ­rą pan przy­je­cha­łeś, i że nie ma nic do po­wie­dze­nia. Na ra­zie nie ma za­mia­ru wra­cać, bo przy­szło­ści dla sie­bie przy was nie wi­dzi, za to cze­ka ją mar­ny los – oznaj­mił po chwi­li, po­wró­ciw­szy do sa­lo­nu. 

– Tak po­wie­dzia­ła? – za­pe­rzył się Ro­bert Wi­śniow­ski. – Coś pan krę­cisz... Po­zwól, że jed­nak sam się z nią roz­mó­wię. 

– Nie sły­sza­łeś pan? Pan­na Ka­ro­li­na nie ma nic do po­wie­dze­nia, a te­raz kar­mi dziec­ko, więc tym bar­dziej nie przyj­dzie. – Ka­rol We­del usi­ło­wał wy­pchnąć tego nie­zno­śne­go czło­wie­ka za drzwi, on jed­nak na­gle za­marł w bez­ru­chu.

– Dziec­ko? Pew­nie uro­dzi­ła pań­skie­go bę­kar­ta, a dla nie­po­zna­ki przed­sta­wia­cie go jako syna nie­boszcz­ki. No nie, co za wstyd i de­spekt! – Ro­bert zła­pał się za gło­wę. 

Ka­rol wes­tchnął.

– Praw­da brzmi zu­peł­nie od­wrot­nie – po­wie­dział po­wo­li – choć przy­znać mu­szę, że pan­na Ka­ro­li­na zaj­mu­je się Emil­kiem jak ro­dzo­na mat­ka. Do­praw­dy, nie mam po­ję­cia, co bym bez niej po­czął. Tu­taj czu­je się po­trzeb­na, po co za­tem mia­ła­by wra­cać? Żeby do koń­ca ży­cia wy­słu­chi­wać wy­rzu­tów i po­ła­ja­nek? Spę­dzić ży­cie w ja­kimś klasz­to­rze, po­ku­tu­jąc li­cho wie z ja­kie­go po­wo­du? 

Ka­rol We­del po­my­ślał, że udzie­li­ło mu się ga­dul­stwo bra­ta Ka­ro­li­ny. Na dziś miał do­syć wszyst­kie­go i wszyst­kich. Uprzej­me to nie było, lecz po­pro­sił go­ścia, aby ten opu­ścił miesz­ka­nie, tłu­ma­cząc przy tym, by z sio­strą pró­bo­wał się roz­mó­wić, gdy ochło­nie. Wy­słu­chał jesz­cze in­for­ma­cji, że Ro­bert za­trzy­ma się w ho­te­lu i przy­śle ju­tro, naj­da­lej po­ju­trze wia­do­mość Ka­ro­li­nie. Po tych sło­wach Wi­śniow­ski wy­szedł z sa­lo­ni­ku, trza­ska­jąc drzwia­mi i pra­wie prze­wra­ca­jąc pod­słu­chu­ją­cą Jo­an­kę. Jesz­cze cie­kaw­ska słu­żą­ca do kom­ple­tu, ale któ­ra nie jest wścib­ska? „Ta przy­naj­mniej ma­ło­mów­na”, wes­tchnął w my­ślach Ka­rol, po czym spoj­rzał wy­mow­nie na tych smar­ka­czy, Gu­cia i Fryc­ka, dla któ­rych całe za­mie­sza­nie sta­no­wi­ło za­pew­ne świet­ną za­ba­wę. Niech już pój­dą do domu, zo­sta­wią go sa­me­go. Na dziś wy­star­czy­ło mu prze­żyć. Mło­dzień­cy nie śmia­li się jed­nak; w ich oczach wi­dział zro­zu­mie­nie.

– Po co się panu Ka­ro­lo­wi szar­pać, naj­le­piej wy­je­chać i za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku – po­wie­dział Gu­staw.

– Ja, wy­staw­cie so­bie, ja się wręcz du­szę w Ber­li­nie. Pi­wiar­nie mamy naj­lep­sze, dziew­czę­ta nie­zgor­sze, ale trud­no tu coś osią­gnąć – pe­ro­ro­wał Fry­de­ryk. – Wszyst­ko ob­sa­dzo­ne z dzia­da pra­dzia­da... Do­brze, je­śli czło­wiek za­cze­pi się u ko­goś, tyl­ko ja pra­gnę pra­co­wać na swo­im. Plan mam na­wet, jed­nak Ber­lin... 

– O czym mło­dy pan Pulss roz­my­ślasz? Masz tro­chę ra­cji co do Ber­li­na, jed­nak dla mnie to oj­czy­zna... No i naj­droż­sze wspo­mnie­nia – rzekł w za­du­mie Ka­rol We­del.

– Dom, ro­dzi­nę każ­dy w ser­cu nosi, a od wspo­mnień cza­sem do­brze uciec, nie roz­dra­py­wać wiecz­nie ran – wtrą­cił Gu­cio.

– My­dła, pu­dry, wody ko­loń­skie, per­fu­my... Wszyst­ko pierw­sza kla­sa, we­dług mego po­my­słu. Pięk­nie pa­ko­wa­ne, dla pięk­nych dam. O tym my­ślę i ten cel przede mną, jeno szcze­gó­ły do­pra­cu­ję, go­tów­ki wię­cej za­osz­czę­dzę – cią­gnął Pulss. 

– Dziec­ko mam, syna mu­szę wy­cho­wać – wtrą­cił We­del, ale mło­dzień­cy wzru­szy­li ra­mio­na­mi nie­ja­ko ze wzgar­dą. 

– Z ca­łym usza­no­wa­niem, ale pan Ka­rol glę­dzi jak baba. Nikt dziec­ku nie od­ma­wia, co mu się na­le­ży, jed­nak to głów­nie spra­wa ko­bie­ca. Mat­czy­ne oko, co­dzien­ne sta­ra­nia... Pan Ka­rol do­brze o tym wie. Jest na­wet taka pod ręką, że bli­żej się już nie da. Trze­ba się z pan­ną Ka­ro­li­ną że­nić, to od razu i ten jej bra­ci­szek prze­sta­nie się awan­tu­ro­wać. 

– Że­nić? A moja żona świę­tej pa­mię­ci? – za­krzyk­nął gwał­tow­nie We­del, jak­by bra­ko­wa­ło mu pią­tej klep­ki. 

Go­ście wy­trzesz­czy­li nań oczy. Może by i po­wie­dzie­li wię­cej, lecz wi­dząc w mi­nie go­spo­da­rza pra­gnie­nie sa­mot­no­ści oraz sły­sząc z głę­bi miesz­ka­nia kwi­le­nie dziec­ka, po­że­gna­li się uprzej­mie i wy­szli. 
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– Zęby wy­cho­dzą Emil­ko­wi, dla­te­go pła­cze. Czo­ło chłod­ne, ape­tyt do­pi­su­je, czy­li wszyst­ko jak na­le­ży – re­la­cjo­no­wa­ła pan­na Wi­śniow­ska. – Ci­cho, ma­lut­ki, ci­cho. Za­raz uko­ły­szę cię do snu, masz, ssij... Jo­an­ka zro­bi­ła smo­czek, to cię uspo­koi. 

– Ano wi­dzę i kon­tent z tego je­stem, że dziec­ku ni­cze­go nie bra­ku­je. A pan­nie Ka­ro­li­nie zby­wa cze­goś? – spy­tał nie­co bez­myśl­nie Ka­rol We­del, za­nim zdą­żył ugryźć się w ję­zyk. 

Zro­bił to za póź­no, gdyż Ka­ro­li­nie Wi­śniow­skiej roz­bły­sły oczy na­dzie­ją, wy­cze­ki­wa­niem cze­goś do­bre­go, a jed­no­cze­śnie zło­ścią. Po­wo­dy były mu zna­ne i w du­chu przy­zna­wał jej ra­cję, choć wciąż nie po­tra­fił za­de­cy­do­wać, w ja­kim kie­run­ku mają iść spra­wy do­ty­czą­ce nie tyl­ko jego. W domu ro­dzin­nym zda­rza­ły mu się chwi­le nie­mo­cy, ja­kiejś dziw­nej bier­no­ści, bo po co było się wy­si­lać, gdy ster rzą­dów dzier­ży­ła ener­gicz­na mat­ka, nie­mniej były to je­dy­nie chwi­le. Coś już osią­gnął w ży­ciu, wy­jeż­dża­jąc z Ih­len­fel­du i zdo­by­wa­jąc w świe­cie szli­fy cu­kier­ni­cze, wresz­cie w Ber­li­nie li­czo­no się moc­no z jego umie­jęt­no­ścia­mi. Ale od śmier­ci żony tkwił w ja­kimś dziw­nym ma­ra­zmie, nie po­tra­fiąc, na­wet nie pra­gnąc iść da­lej. Krę­cił się w kół­ko, a naj­lep­szy­mi mo­men­ta­mi w cią­gu dnia były te, gdy pra­co­wał przy swo­jej uko­cha­nej cze­ko­la­dzie, wy­pie­ka­jąc tor­ty i ma­zur­ki oraz roz­my­śla­jąc nad udo­sko­na­le­niem sy­ro­pu na ka­szel. Gdy­by był na­praw­dę ide­al­ny, to świę­tej pa­mię­ci żona pew­nie zo­sta­ła­by przy ży­ciu, syn miał­by mat­kę, a on... 

Ka­rol otarł oczy. 

– Pań­ska mał­żon­ka była moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i do śmier­ci będę po niej pła­kać. Wia­do­mo jed­nak, że zmar­łym ży­cia się nie wró­ci. Trze­ba się po­go­dzić z wolą bo­ską, czy­nić to, co Wszech­moc­ny nam wy­zna­czył – po­wie­dzia­ła parę mie­się­cy temu pan­na Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska. 

Sie­dzie­li wte­dy w po­ko­ju słu­żą­cym Emil­ko­wi za sy­pial­nię, gdzie spa­ła rów­nież Ka­ro­li­na. Trzy­ma­ła nie­daw­no uro­dzo­ne dziec­ko na ko­la­nach, przy­tu­la­ła je i ca­ło­wa­ła. Jego oj­ciec spo­glą­dał na uśmiech­nię­tą, ład­ną, taką ener­gicz­ną Ka­ro­li­nę i coś w nim drgnę­ło. Kie­dy dziec­ko usnę­ło, spoj­rze­li so­bie w oczy, ich ręce się splo­tły, wresz­cie Ka­rol We­del ob­jął pan­nę Wi­śniow­ską i po­cią­gnął do sy­pial­ni, na sze­ro­kie łoże z bal­da­chi­mem. Ka­ro­li­na po­spiesz­nie zdej­mo­wa­ła sze­ro­kie spód­ni­ce z hal­ka­mi, po­zby­wa­jąc się rów­nież ob­rę­czy z fisz­bi­nów, na któ­rej roz­pię­te było suk­no. Za­wa­ha­ła się przed zdję­ciem sznu­rów­ki. 

– Trud­ne jest ta­kie wią­za­nie, pan nie dasz rady, a Jo­an­ki nie po­pro­szę, po co ma póź­niej plot­ko­wać – szep­nę­ła mu do ucha, choć ogar­nia­ła ją co­raz więk­sza na­mięt­ność. 

– Dam radę... Po­mo­gę... Bę­dzie do­brze – dy­szał Ka­rol, piesz­cząc szy­ję, pier­si, wresz­cie nogi dziew­czy­ny. 

W koń­cu obo­je byli nadzy i z wiel­ką ra­do­ścią za­dość­uczy­ni­li wza­jem­ne­mu po­żą­da­niu. Ka­ro­li­na krzyk­nę­ła, że boli, lecz po chwi­li uśmiech roz­ja­śnił jej twarz i przy­tu­li­ła się moc­no do Ka­ro­la, pro­sząc, aby nie prze­sta­wał, bo­wiem cu­dow­ne jest to, co czy­nią. Po wszyst­kim za­pa­dli w sen, z któ­re­go pierw­sza obu­dzi­ła się pan­na Wi­śniow­ska. Prze­tarł­szy oczy, rze­kła, że rada by spę­dzić noc z pa­nem Ka­ro­lem, ale Emi­lek może pła­kać i po co rzu­cać się na żer plot­ka­rom. 

– Już i tak dużo tego. Pew­nych gra­nic nie moż­na prze­kra­czać. Jo­an­ka od daw­na opo­wia­da na ryn­ku, co się u nas dzie­je. Do mat­ki też pi­sze. Kie­dyś przy­pad­kiem zna­la­złam jej nie­wy­sła­ny jesz­cze list. Dziew­czy­na niby tru­sia, nie­wy­kształ­co­na, ale ja­kimś spo­so­bem po­sia­dła sztu­kę epi­sto­lar­ną. 

– W ta­kim ra­zie co ro­bi­my? I dla­cze­go mó­wisz mi „pan”, sko­ro nie­daw­no było zgo­ła ina­czej? – spy­tał Ka­rol We­del. 

– For­ma zwra­ca­nia się do pana Ka­ro­la za­le­ży wy­łącz­nie od pana Ka­ro­la – od­par­ła pan­na Wi­śniow­ska niby we­so­ło, niby prze­kor­nie, lecz z na­dzie­ją. 

Czy­tał to w jej oczach. Miał świa­do­mość, że nie po­wi­nien czy­nić z dziew­czy­ną z po­rząd­ne­go miesz­czań­skie­go domu tego, co mąż czy­ni z żoną. Osta­tecz­nie, je­śli się oże­ni... Wła­ści­wie po­wi­nien to zro­bić, Ka­ro­li­na przy­pa­dła mu do gu­stu, a mat­ką dla Emil­ka by­ła­by świet­ną. Tyl­ko że... Ka­rol We­del zno­wu po­padł w smu­tek prze­ja­wia­ją­cy się nie­zde­cy­do­wa­niem. Jed­nak­że się nie pa­li­ło, dziś wie­czór i tak ślu­bu nie weź­mie, a ju­tro spo­koj­nie się za­sta­no­wi, roz­mó­wi się z pa­nien­ką, wca­le roz­sąd­na z niej dziew­czy­na...

– To do­bra­noc pan­nie Ka­ro­li­nie – rzekł, gdy była już ubra­na. – W rze­czy sa­mej, Emi­lek może się obu­dzić w nocy. 

Ka­ru­sia Wi­śniow­ska od­po­wie­dzia­ła mu grzecz­nie, lecz w jej oczach pierw­szy raz uj­rzał iry­ta­cję, by nie rzec, na­wet złość. Uda­jąc, że tego nie wi­dzi, od­pro­wa­dził ją do po­ko­ju dziec­ka. Sy­tu­acja się unor­mo­wa­ła, choć wca­le nie tak, jak wy­ma­ga­ła­by tego dżen­tel­meń­ska uczci­wość, ani tak, jak pra­gnę­ła Ka­ro­li­na. Z od­da­niem zaj­mo­wa­ła się dziec­kiem i dość czę­sto go­ści­ła w sy­pial­ni pana domu, gdzie ko­cha­li się do upa­dłe­go, ale na­dal ukrad­kiem. Po wszyst­kim dziew­czy­na wra­ca­ła do sie­bie, a on po­sta­na­wiał usta­lić coś kon­kret­ne­go na­stęp­ne­go dnia, no, może za parę dni, i tak mi­jał czas. Pan­na Ka­ro­li­na za­czy­na­ła prze­bą­ki­wać o wy­jeź­dzie, a wte­dy Ka­rol prze­ko­ny­wał ją, aby jed­nak zo­sta­ła. W ci­cho­ści du­cha zda­wał so­bie spra­wę, że u nie­go ma lep­sze lub gor­sze, lecz jed­nak schro­nie­nie. Czy po­rząd­ni lu­dzie chcie­li­by się za­da­wać z oso­bą o moc­no zszar­ga­nej re­pu­ta­cji? Ka­ro­li­na Wi­śniow­ska nie ro­bi­ła nic złe­go, ale obo­wią­zy­wa­ły pew­ne za­sa­dy. Taki po pro­stu był świat. Dziew­czy­na prze­dłu­ża­ła za­tem po­byt w jego domu, mó­wiąc, że nie ma su­mie­nia roz­stać się z Emil­kiem, któ­re­go po­ko­cha­ła ca­łym ser­cem. „Cie­bie rów­nież”, wy­zna­wa­ły jej oczy, lecz Ka­rol We­del uda­wał, że nic nie ro­zu­mie. 

– Ni­cze­go mi nie bra­ku­je – rze­kła te­raz dum­nie, choć wy­raz jej twa­rzy prze­czył sło­wom. – Dziś śpię przy dziec­ku, bo te zęby... Nor­mal­na spra­wa, a jed­nak po­tra­fią do­ku­czyć. 

Od­wró­ci­ła się ple­ca­mi, da­jąc w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, że Ka­rol ma wyjść, co też uczy­nił, mam­ro­cząc pod no­sem, że ja­koś to bę­dzie. Kil­ka ty­go­dni póź­niej w pro­gach jego miesz­ka­nia, bez żad­nych za­po­wie­dzi ani te­le­gra­mu, zja­wi­ła się jego mat­ka. 

– Co mama tak na­gle? Jo­an­ka mamę wpu­ści­ła? – spy­tał co­kol­wiek nie­mą­drze, gdyż wy­trą­ci­ło go to z rów­no­wa­gi. 

Pi­sy­wał do ro­dzi­ców w Ih­len­fel­dzie z rzad­ka, nie za­głę­bia­jąc się w szcze­gó­ły, bo i po co. Nie zro­zu­mie­li­by wie­lu rze­czy; sam nie za­wsze je ro­zu­miał, a przy­wykł do sa­mo­dziel­ne­go ra­dze­nia so­bie z lo­sem. Tym bar­dziej że od daw­na był do­ro­sły, miał syna, miał pra­cę bę­dą­cą jego naj­więk­szą pa­sją i od­wykł od mat­czy­nych rzą­dów. 

– Dla­cze­go mia­ła mnie nie wpu­ścić? Wie, co do niej na­le­ży, poza tym gdy­by nie ja, to pa­sła­by pew­nie kro­wy pod Ih­len­fel­dem. Wdzięcz­ność to rzad­ko spo­ty­ka­ne uczu­cie – od­par­ła Frau Chri­sti­ne We­del. 

– Jaki jest cel wi­zy­ty ko­cha­nej mamy?

Spoj­rza­ła na nie­go, żywo ob­ru­szo­na.

– Czy już mat­ka nie może od­wie­dzić ro­dzo­ne­go syna? To ta­kie dziw­ne? Mu­sia­łam zro­bić pierw­szy krok, ina­czej w tym ży­ciu by­śmy się pew­nie nie spo­tka­li. 

– Mam mnó­stwo pra­cy, a zresz­tą...

– To bar­dzo chwa­leb­ne, że pra­cu­jesz. Do­cho­dzą nas słu­chy o two­ich osią­gnię­ciach. Jed­nak nie samą pra­cą czło­wiek żyje, synu. 

– Ro­zu­miem, że do­szły jesz­cze inne słu­chy? – spy­tał na pół zre­zy­gno­wa­ny, na pół zi­ry­to­wa­ny Ka­rol. 

– Cóż, oczy­wi­ście i do­brze się sta­ło. Gdy­by nie ta po­czci­wa Jo­an­ka, któ­ra pi­sze o tym, jak ży­jesz i co się wy­pra­wia w two­im domu... Nie patrz tak, mój dro­gi. Oczy­wi­stym jest, że ro­dzi­ców ob­cho­dzi los dzie­ci. Na­wet gdy te błą­dzą. 

– To plot­ka­ra wstręt­na, dro­ga mamo. Nic złe­go nie ro­bię. Pra­cu­ję od rana do wie­czo­ra, a...

– A resz­ta to spra­wa kra­sno­lud­ków? Ka­ro­lu, do­pie­ro pierw­szy raz uj­rzę mo­je­go wnu­ka, po­nie­waż nie za­pro­si­łeś mnie wcze­śniej. Mat­ka two­je­go dziec­ka nie była wy­ma­rzo­ną par­tią, lecz wnuk to wnuk. Wła­sna krew. A jak już się chcia­łeś że­nić, to trze­ba było zro­bić to po­rząd­nie. 

– Mamo, moja świę­tej pa­mię­ci żona – pod­kre­ślił ostat­nie sło­wo – mia­ła nie­ure­gu­lo­wa­ną sy­tu­ację praw­ną. Z me­try­ką coś nie tak było, stąd obo­je po­szli­śmy do urzę­du ce­lem re­je­stra­cji jako mąż i żona. Naj­waż­niej­sze, że lu­dzie się ko­cha­ją. I pro­szę nic złe­go nie mó­wić o zmar­łej – za­pe­rzył się Ka­rol We­del. 

– To nie było le­gal­ne – stwier­dzi­ła Chri­sti­ne za­sad­ni­czym to­nem – a urząd też nie dzia­łał zgod­nie z pra­wem, wiesz do­sko­na­le. Jed­nak­że do­ku­ment był, oświad­cze­nie woli było. Emil nosi two­je na­zwi­sko, jest two­im dzie­dzi­cem i spad­ko­bier­cą. Nie­mniej za­prze­pa­ścisz wszyst­ko, synu, je­śli na­dal bę­dziesz ba­ła­mu­cić pod wła­snym da­chem tę Wi­śniow­ską. W jej przy­pad­ku nie star­czy­ło ci na­wet chę­ci, by pójść choć­by do tego po­dej­rza­ne­go urzę­du? – W fer­wo­rze prze­mo­wy pod­nio­sła głos. 

– Ci­szej, bo Jo­an­ka usły­szy, Emi­lek się obu­dzi, a pan­na Ka­ro­li­na... – pro­sił Ka­rol.

Nie do­ce­nił jed­nak siły woli ro­dzi­ciel­ki, któ­ra po­sta­no­wi­ła uczy­nić wszyst­ko, by za­wró­cić syna z ma­now­ców na pro­stą dro­gę, a wraz z nim nie­szczę­sne, ni­cze­mu win­ne dziec­ko oraz pan­nę Wi­śniow­ską. Mach­nię­ciem ręki zby­ła wy­ja­śnie­nie o smut­ku po śmier­ci żony, uda­rem­nia­ją­cym mu ja­ki­kol­wiek więk­szy wy­si­łek. 

– To ci ja­koś nie prze­szka­dza w uwo­dze­niu tej dziew­czy­ny, któ­ra musi cię bar­dzo ko­chać, ina­czej daw­no by so­bie dała z tobą spo­kój. Ożeń się z nią, Ka­ro­lu, jak na­le­ży, niech pa­stor da wam ślub. Jo­an­ka mówi, że pan­na Ka­ro­li­na uwiel­bia dziec­ko. Mo­żesz po­wie­dzieć, że jest jego mat­ką. Ma ta­kie samo imię, co uła­twi spra­wę. Oczy­ścisz ho­nor ca­łej ro­dzi­ny. 

– Dro­ga mamo, je­stem do­ro­sły i wiem, co mam czy­nić – od­parł zde­ner­wo­wa­ny Ka­rol.

– To za­cho­wuj się jak do­ro­sły! We­dle za­sad obo­wią­zu­ją­cych w świe­cie! 

– Prze­pra­szam, ale chcia­łam za­pro­po­no­wać her­ba­tę i coś do niej. – W pro­gu sta­nę­ła pan­na Wi­śniow­ska. – Ka­ro­lu, przy­nieś, pro­szę, kar­mel­ki two­je­go wy­ro­bu. Jo­an­ka przy­rzą­dzi ko­la­cję, na któ­rą też za­pra­sza­my. Na noc pro­szę za­trzy­mać się u nas. 

Frau We­del chrząk­nę­ła z apro­ba­tą. Dziew­czy­na źle zro­bi­ła, ży­jąc z czło­wie­kiem nie­bę­dą­cym jej mę­żem. Da­rzy­ła go jed­nak uczu­ciem, a to waż­ne. Była ład­na, po­staw­na i spra­wia­ła wra­że­nie prak­tycz­nej i zor­ga­ni­zo­wa­nej. Mat­ka Ka­ro­la do­brze wie­dzia­ła, że prze­czu­cia ni­g­dy jej nie my­li­ły. Z taką jej syn nie zgi­nie, musi tyl­ko wy­ka­zać się odro­bi­ną roz­sąd­ku. 

Po her­ba­cie, ko­la­cji, po za­chwy­tach nad Emil­kiem i ob­sy­pa­niu go pre­zen­ta­mi Chri­sti­ne We­del spę­dzi­ła w do­mo­stwie Ka­ro­la trzy dni, a przed wy­jaz­dem po­że­gna­ła się ser­decz­nie z pan­ną Wi­śniow­ską, szep­cząc jej do ucha, że te­raz wszyst­ko się od­mie­ni. 

Od­mie­ni­ło się o tyle, że Ka­rol We­del wraz z Ka­ro­li­ną Wi­śniow­ską udał się do tego sa­me­go urzę­du co po­przed­nio, gdzie oświad­czy­li, iż są mę­żem i żoną, a po uisz­cze­niu sto­sow­nej opła­ty wy­da­no im po­świad­cze­nie tego fak­tu. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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